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Wypadki na polowaniu. 


Żaden sezon myśliwski nie obejdzie się bez mniej 
lub więcej ciężkich wypadków z bronią palną. Jak 
w wielkiem mieście codzień spotykamy wiadomości 
o przejechaniu, o spadnięciu z rusztowania, lub pośliz- 
gnięciu się, tak samo z chwilą rozpoczęcia polowań na 
ten lub ów rodzaj zwierzyny dochodzą nas wieści, że 
ktoś postrzelił siebie, swego towarzysza lub którego 
z naraniaczy. Pewien Wspó praco IK francuzkich pism 
myśliwskich oblicza, że we Francyi przez czas trwania 
sezonu myśliwskiego (wrzesień, październik, listopad, 
grudzień i styczeń) wypada średnio po jednym wypad- 
ku na tydzień; sądzę jednak, żo mowa tu tylko o cięż- 
kich postrzałach, powodujących śmierć lub kalectwo, 
gdyż „naszpikowania” jedną lub paroma śrócinami przy 
znanej nieostrożności Francuzów częściej zdarzać się 
muszą; lecz o tem kroniki miejscowe przemilczają, jako 
o rzeczy, nie zasługującej na uwagę. I my, Polacy, 
nie różnimy się pod tym względem od naszych zacho- 
dnich współbraci spośród drużyny S-go Huberta; i u nas 
rok rocznie zaznaczyć trzeba niejeden fatalny wypadek 
z bronią, bo tak samo jak Francuzi, Niemcy, Holend- 
rzy lub Anglicy jesteśmy ludźmi ulomnymi;, i w nas 
roztargnienie, lekkomyślność lub gorączka myśliwska 
zabija chwilowo poczucie niebezpieczeństwa, na Jakie 
narażamy siebie lub naszych łowarzyszów przy nic- 
ostrożnem obchodzeniu się z bronią palną. 

A jednak stosując pewien system, a przedewszyst- 
kiem po o tem, że z chwilą, kiedy bierzemy 
nabitą broń do ręki, nosimy narzędzie, które nietylko 
nas, ale dziesiątki innych osób unieszczęśliwić może — 
zdołamy znakomicie zmniejszyć szanse wypadków. Tro- 
chę pracy w tym kierunku, trochę uwagi, a przede- 
wszystkiem trochę rozwagi i nie będziemy mieli pośród 
nas tych ofiar za złamanem życiem, na które ludzie 
palcem wskazują mówiąc: „To ten, co zabił na polo- 
waniu człowieka.” No już nie mówię o tych nieszczę- 
śliwych, których fatalny los przedwczesnie powołał 
do lepszego życia. Dla mnie stokroć godniejszymi 
politowania są ci mimowolni zabójcy, którzy przez dziw- 
ny nieraz zbieg okoliczności, a częściej —przez własną 
nieuwagę są sprawcami nieszczęścia. Tym do końca 
żywota pozostaną wyrzuty sumienia i ta ciągła troska, 
że w chwili zapomnienia lub nierozwagi bliźniego swe- 
go o śmierć przyprawili, a przed oczyma ich wiecznie 
stać będzie. jak mara, blada twarz ich ofiary. Biedni 
są oni i politowania godni! 

Wychodząc z zasady, że uniknąć wypadków z bro- 
nig palną nie możemy, lecz jesteśmy w stanie liczbę 
ich znacznie zredukować, postaram się w niniejszej pra- 
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cy rozebrać szczegółowo wszalkie możliwe rodzaje tych 
apadt a starając się wskazać środki zaradcze dla 
ich uniknienia. 

Wszystkio wypadki na polowaniu zebrać można 
w dwie kategorye. Pierwsza obejmuje te, których 
przewidzieć nie możemy, a które możnaby nazwać 
nieprzewidzialnem:, | druga, zawierająca wypadki prze- 
widziułne, zatem takie, które z naszej przyczyny pocho- 
dzą?. Już sama nazwa uprzytomni czytelnikowi, które 
z nich zaliczyć należy do pierwszej, a które--do dru- 
giej kategoryi. 

Jednyin z najczęstszych Py Pad nieprzewidzial- 
nych jest pęknięcie luf. Jakkolwiek puszkarze angiel- 
scy utrzymują, że lufy nie mogą pęknąć bez przypad- 
kowego zatkania wylotu, to jednak praktyka wykaza- 
ła, że w skutek wadliwej konstrukcyi wypadki te zda- 
rzać się mogą, au dziś przy użyciu bezdymnych prochów 
są nawet częstsze, aniżeli dawniej. O ilc nie przyczy- 
niamy się do nich nieuważnetn przesadzeniem dozy 
prochu, są one od naszej woli niezależne. I tu jednak 
szanse pęknięcia zmniejszyć możemy, kupując bronie 
pierwszorzędnych renomowanych firm, dajnch gwarancję, 
że lufy w granicach możliwości buda doskonałe. Przy kup- 
nie broni nie żałujmy teź pieniędzy i starajmy się zaw- 
sze w granicach naszego budżetu nabywać bronic jaknaj- 
wyższych gatunków, a będziemy mieli podwójną korzyść: 
zmniejszymy szanse jakiegokolwiekbądź wypadku i po- 
sługiwać się będziemy dobrą bronią znacznie dłużej, 
aniżeli kiepską; a w rezultacie wypadnie nam ona ta: 
niej od strzelby tandetnej. Oszczędźmy więc sobie na 
ubraniu lub na przyjemnościach, lecz na strzelbę, wier- 
ną towarzyszkę naszych wypraw, grosza nic żałujmy. 

It.koszety należą do najstraszniejszych czynników 
wśród wypadków nieprzewidzialnych, powodując nie- 
szczęścia najmniej spodziewane. Najstraszniejsze, oczy- 
wista, są między niemi rykoszety kul ekspresowych. 
Pocisk może się odbić o drzewa, o kamienie, o grudę, 
o druciane parkany, lub wreszcie o kości samego zwie- 
rzęcia. Jeden z moich przyjaciół strzelił na podjeździe 
do łani, stojącej dość głęboko w knici, gdy myśliwy 
znajdował się na linii. Kula przeszyła sztukę na wy- 
lot, a rykoszetując na żeLrach, zmieniła tak dalece kie- 
runek, że utkwiła w drzewie po drugiej stronie linii. 
Ja sam otrzymałam śrócinę w podbródek, gdy mój są- 
siad strzelał do królika wprost poza siebie; Śrócina od- 


°) Jakkolwiek w literaturze polakiej nie zdarzyło mi «ię spotkać 
wyrazu przerciłzialny, to jednak uważam za konieczne użycie goza- 
miast przewidziany. Przemidziany — znaczy: który przewidzleć było 
można: przewidziałny zaś, który w przyszłości przewidzieć można. 
Użycie tego wyrazu uważam temba i] za możliwe, że od słowa 
prostego widzieć istnieje Imiesłów widzialny, mający różne znaczenia 
od imiesłowa icidziany. 
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Na piedźwiedzia. 


Nzanotenenn, kochanemn hr. „l. Z. ja- 
ko wspomnienie miłych cher, razem 
spędzonych è Mrańskiego Mrystolu, 


Pół leżąc, pół siedząc, czekałem w gabinecie na 
światło i, zaleniwy, żeby sięgnąć dzwonka, w zamyśle- 
niu patrzyłem w okno, za którem w zmroku gpęstemi, 
mięsistemi płatami padal (aaa śnieg. Krzyżując się, 
mieszając, kręcąc, białe płateczki leciały za płateczka- 
mi jednostajne i uporczywe i ledwie dojrzane niknęły, 
żeby ustąpić innym, których coraz to nowe miljony 
płynęły z nieba i tonęły w bialym obrusie, zasłanym 
na ziemi. 

Swiat przemienił się w biały wir, w którym oslać 
Się nie mogła ani pamięć, ani myśl, ani przestrzeń! 
A jednak ta białość i ten ruch zdawały się mieć jedną 
myśl przewodnią, jeden pośpiech i ten sam cel. I każ- 
dy z niknących puchów zabierał z sobą trochę uwagi 
i trochę Świadomości, aż dusza zlewała się z tą biało- 
ścią i rozplywała w niej zupełnie. Chwile półźsnu, pół 


marzenia, w których myśl odłącza się od ciała, niekrę- 
powana czasem, ani odległością, buja w przestrzeni i na 
polach umarłych wrażeń zbiera kwiaty wspomnienia. 

Noc tymczasem stała się zupełną, kreśląc białe zyg- 
zaki na tle szyb i ciemności. Zaczęto zapalać latarnie. 
Z przycichłej, martwej ulicy głosy dochodziły głuche 
i stłumione, jak z innego świata; nieśmiało odezwały się 
dzwonki piorwszych w roku sanek. 


A śnieg wciąż padał i padał. Robilo się coraz 
ciemniej i coraz ciszej, jakgdyby świat cały zamierał 
pod białym całunem, nakrywającym ziemię. 

Nawet w donu ustało życie i zapanowała cisza. 
Służba zapomniała o świecach. W pokoju słychać by- 
ło tylko zegar i chrapanie jamnika, śpiącego na oto- 
manie. 

Dzwonek u drzwi! Służący wszedł, wniósł światło 
i podał mi depeszę. 

Rarłogi osaczone. Niedziela konie czekają”. 

arzenia prysły, ale rzeczywistość stała się pięk- 
niejszą od marzenia. Nazajutrz, z południa, zbrojny 
i odziany siedziałem w wagonie i żegnałem Warszawę 
białą, jak do ślubu, jasną, wesołą, 'Skąpaną w słońcu 
pierwszego dnia zimy. 


s 


Nr. 19. 


biła się o drut parkanu i mnie podbródek nieszkodliwie 
zdrapała. Gdyby trafiła w oko, wypadek byłby gotów 
i mój sąsiad najniewinniej w Świecie przyprawiłby mnie 
o kalectwo. Nie biorąc jednak w rachubę tych nie- 
przewidzialnych wypadków, kierować się powinniśmy 
następującą zasadą: Polując na wązkich linjach w lesie 
(szczególnie) grabowym lub dębowym), nu kamienistym grun 
cie, na grudzie, lub przy drucianych parkanach, powinni- 
śmy zwierzynę wypuszczać juknaidulej za linję, aby kąt, 
Jaki tworzy oś naszej strzelby z linją myśliwych był juk- 
najmniej rozwarty, gdyż tym sposobem szanse rykoszctu 
zmniejszamij. 

Niekażdy z myśliwych wie o tem, że używanie 
flintpasa może być powodem nieprzewidzialnych wy- 
padków z bronią. A jednak zdarzało się już nieraz że 
w skutek ciągłego ruchu, jakiemu ulega przy chodze- 
niu antabka, do której przyczepiony jest flintpas, śrub- 
ka przytrzymująca ją wysuwa się powoli ze swej mu- 
terki, aż w końcu oswobodziwszy się zupełnie, powodu- 
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w połowie września więc wszędzie pełno było ludzi, 
pracujących w polu. Na zżętej koniczynie pies zaczął 
mi ściągać do kuropatw. Ponieważ mam zwyczaj, pod- 
chodząc w takich razach do psa, rozejrzeć się, czy 
strzał będę miał swobodny, więc i w tym wynadku za- 
uważyłem, że w odległości jakich stu kroków znajduje 
się poletko kartofli, w jednym końcu którego baba ko- 
pała kartofle, lecz była odemnie na lewo, więc przed 
siebie mogłem strzelać baz skrupułu. Jakoż gdy się 
wyrwała kuronatwa, strzeliłem, lecz ze strachem spo- 
strzegłem po strzale, że w drugim końcu wspomniane- 
go poletka, z głębokiej brózdy wychyliła się biała glo- 
wa kilkoletniego dzieciaka — wprost na linii strzału 
W tym razie na szczęście obyło się bez wypadku, lecz 
gdyby dziecko podniosło glówkę na jedno mgnienie 
wczęściej, byłbym mu najniewinniej twarz śrótem nasz- 
pikował, a może i oczy powystrzeliwał. 

Drugi przykład. W jednym z wielkich majątków 
galicyjskich polowano ławą na zające. Właśnie cale 


je oderwanie się flintpasa od strzelby, która padając, Jop aane przeszlo poza grzbiet wzgórza i zaczęło się 
Na 


latwo może spowodować nieszczęśliwy wypadek 
pierwszy rzut oka zaliczylibyśmy po do pierwszej ka- 
tegoryl. 
kontrolowali położenie śrubek w obu antubkach, przytrzymu- 
Jących fintpus, wszelkie wypadki, powstałe tą drogą, za- 
liczyć będzie można do przewidzialnych. 

Analogiczne LIPERI? wypadki powoduje upadek 
myśliwego przy pośli 
przedmiot. Na polowaniach gremialnych, przy posu- 


waniu się kotłem lub ławą, rozgorączkowany strzałami | 


innych myśliwy idzie przed siebie, nie bacząc, co ma 
pod nogami. Oba kurki strzelby są podniesione, a wska- 
zujący palec prawej ręki spoczywa w najbliższem 
sąsiedztwie cynglów, gdyż lada chwila pomknąć może 
zając, lub poderwać się stado kuropatw. Nagle noga 
myśliwego trafia na ukrytą pod lodem zamarzią kału- 
żę, lub na wystający z gruntu pieniek lub korzeń, któ- 
rego zagietrzewiony nemrod nie widzial. Myśliwy pa- 
da, a w tym upadku jego palec zawadze o cyngiel 
i łaska Boska, jeśli strzał trafi w pustą przestrzeń, a nie 
w głowę lub nogi którego z biorących udział w polo- 
waniu, bo nieszczęście wtedy gotowe. Dlatego gdy po- 
lujemy gremjalnie — kotłem lub luwąq— posuwając się z od- 
wiedzionemi kurkami, zawsze zieracać winniśmy utwayę 
nu teren po którym idziemy, uby niespodziewanym upad- 
kiem nieszczęścia nie spowodowuć. 

Do kategoryi wypadków nieprzewidzialnych zali- 
czyć w części można i te, w których myśliwy postrze- 
liwa kogoś, niespodzianie znajdującego się na linii strzu 
lu. Objaśnijmy to na przykładach autentycznych. Po- 
lowałem razu pewnego na gruntach chlopskich. Polet 
ka ściernia, zżętej koniczyny, kartofli, buraków, kapu 
sty—następowały jedne po drugich, a ponieważ było to 


| 


| które tak często nieszczęścia 


u dołowi spuszczać, gdy zając przerwał się przez na- 


gankę i ku grzbietowi pomknął. Najbliższy z myśli- 


Jeśli wszelako od czasu do czasu będziemy wych strzelił po za siebie i.. cały ładunek śrótu wpa- 


kowal w twarz chlopakowi z naganki, który zabala- 


| mucił się z tyłu w polu rzepy i właśnie w chwili strza- 


łu głowę z poza górki wynurzył. Smierć nastąpia 
momentalnie, lecz sąd, po zbadaniu na miejscu sprawy, 


zgnięciu lub zawadzeniu o jaki , mimowolnego zabójcę uniewinnił. 


Inny przykład. Jeden z moich przyjaciół polował 
na Litwie na dubelty w miejscu, gdzie nie mógł padej- 
rzewać nawet obecności osób postronnych. Nagle — 
strzeliwszy—uslyszał poza krzakiem pae naeia krzyk. 
Okazało się, że leżał tam sobie jakiś chłopina, któremu 
niefortunny strzelec zsiekał cały bok drobnym śróci- 
kiem. Tym razem skończyło się na 25 rublach na 


Szy kuracyi. 
o tej seryi wypadków 


należy też lekkomy- 
ślne schodzenie ze stanowiska 


podczas trwania miotu, 
powoduje. Wszak nic- 
dawno mieliśmy tego bardzo smutny przykład, w któ- 
rym tak srodze ucierpiał jeden z najdzielniejszych na- 
szych sportsmenów. Trudno jest w takich razach wi- 
nować postrzeliwającego, jeśli on nie wiedział, że sąsiad 
Jego zeszedł ze stanowiska. 

Jakkolwiek wypadki, opisane przed chwilą, należą 
do kategoryi nieprzewidzialnych, to jednak szanso ich 
zmniejszyć możemy, stosując powyższy przepis: Jeśli spo- 
dzicwamy się strzału czy to podchodząc ze prowndzącym 
psem, ez stoje na stanowisku, pilnie rozgludajamy się 
po okolicy, czy w dunym kierunku nie znajduje się kto obcy. 


(D. n.). 
Jan Sztolcman. 
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Ze snu, otworzywszy oczy, nie mogłem przypo 
mnieć sobie gdzie jestem. 

Przed piecem wielkim, jak sypialnia przeciętnego 
warszawskiego mieszkania, klęczała jakaś postać w ba- 
ranim tułubie i dmuchała w ogień. 

Gdzie ja jestem i EB lu jestem? Czy to na 
jawie, czy we Śnie jeszcze? Pokój bielony, w którym 
nie byłem nigdy, sprzęty nieznane, a jednak to moje 
ubranie i mój kożuch wiszą na drzwiach. Przed łóżkiem 
skóra niedźwiedzia, a na łosich rogach nad łóżkiem mo- 
ja ładownica i mój kordelas. Ten widok oprzytomnił 
mnie zupołnie, wspomnienia ożyły i wrażenia ostatnich 
dni tłumnie zakłębiły mi się w głowie. 

Depesza, niedźwiedzie, pospieszny wyjszd z War- 
szawy, długa podróż koleją przez zimę i śmegi i wresz: 
cie najpiękniejsza część podróży,--siedmdziesiąt wiorst 
sankami, które, zawinięty w futra jak Ioskimos, przcje- 
chałem jednym tchem, nie zatrzymując się prawie. 
Siedmdziesiąt wiorst w (rzaskający mróz przez głębo- 
kie dziewicze bory, głuche i zaśnieżone, a lakie Pike 
takie nicdostępne i tajemnicze, takie pełne obiotnic, ĉe 
sam ich widok wart był podróży. Mój woźnica, pędzą- 
cy trójką w obawie noży i wilków. Potem już wie- 
czorem przyjazd na miejsce do państwa T. w samo serce 
puszczy. Leśnictwo na tle czarnego boru, zasypany 


śniegiem dom i okna migocące wesoło światłem, mo- 
gospodarze, ich czarujące przyjęcie, ich gościnność 
i ciepło, jakie mnie owialo, kiedy wszedłem w ich pro- 
gi. Późnym wieczorem przyst i osacznicy, raportując, 
co który znałazł w swym obchodzie. 

Łosie z powodu mrozu snuły się po ostępach, nie 
stojąc w miejscu; na błocie ryś podarł zająca, ale to 
zwierz niepewny, jutro może być o pięć mil ad miejsca, 
w którem dziś nabroił. 'lylko niedźwiedzie spały jak 
kamienie, czekając w barlogach na nasze kule. Słu- 
chałem w upojcniu, niecpewien rzeczy wistości, bojąc się 
przebudzeniu z pięknego snu. Spać odechciało mi się 
zupełnie, Ziewnąłem, przeciągnąłem skołatane podróżą 
kości i sięgnąłem po papierosa. Postać w tułubie prze- 
stała dmuchać i z pod lnianych, skudlonych włosów 
spojrzała na mnie, 

— A co na Świecie? 

-- Mróz, panie, duży, hej mróz, mrozik to on! 

Rozmowa się urwała, bo chłop rozpaliwszy ogień, 
wyszedł. 

Odrzuciłem kołdrę i poszedłem wvjrzeć przez okno. 
Zaczynało już dobrze świtać. 

O sto kroków od domu czerniał zwarlą, gęstą ścia- 
ną wysoki, jodłowy las. Przed domem, z pod śniegu 
sięgającego okien, wyglądały zasypane opłotki i szla- 
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Ekonomiczno-społeczne znaczenie łowiectwa. 


(Dalszy ciąg). 


Jeżeli tedy mimo to pojawiają się w tym kierun- 
ku skargi, to z pewnością tylko w tym celu, by uwia- 
rogodnić uprawnienie do żądania bezczelnych preten- 
Sy! z tytułu odszkodowania, względnie w tym celu, aby 
osłonić płaszczykiem nadzwyczajną ilość ubitej zwie- 
rzyny sąsiada przez chciwych zysku posiadaczy polo- 
wania w czasie prawnej ochrony. Ze względów etycz- 
nych i hygienicznych musimy przyznać polowaniu 
również ogromne społeczno gospodarskia znaczenie. 
Jeżeli przejczymy imienny wykaz osób, które nabyły 
karty uprawniające do polowania, jeżeli przejrzymy 
takież listy w bardzo licznych związkach, mających na 
celu ochronę polowania i listy kólek łowieckich — przyj- 
dziemy do niezbitego przekonania, że z osób. które 
uprawiają polowanie, jako wytchnienie, należy z pew- 
nością 2 górą 80 procent do mieszczańskich sfer zawo- 
dowych. Stuletni jubileusz celowieckiego towarzystwa 
łowieckiego wykazał źródłowo i naocznie, że do związ- 
ku tego, od samego początku jego istnienia, należeli 
i należą przeważnie profesorowie, sędziowie, lekarze, 
inżenierowie, prokuratorzy, kupcy. Wszyscy oni szu- 
kają w polowaniu tylko zawodowi ich niezbędnego od- 
świeżcnia i wytchnienia, a równocześnie sposobności, by 
stargane w codziennej szarudze powszedniego życia 
nerwy wzmocnić, by cielesne siły skrzepić, polują, by 
zaprawić się do niewygód, powściągliwości i by upra- 
wiać opanowanie samego siebie, a do tugo jeszcze po- 
noszą pieniężne ofiary. 

Ofiary te wpływają napowrót do przychodów ludu 
i usprawiedliwiają zupełnie twierdzenie: że polowanie 
nie jest tylko sportem, lecz w stosunkuch panujących 
w państwach, posiadających kulturę — warunkiem nie- 
odzownym natury i gospodarstwa ludu. W obec tego 
wszystkiego muszą umilknąć przeciwnicy polowania, 
którzy jako argument, malują jaskrawemi barwami 
obraz „grafa z nad Renu” w myśl! znanej ballady. 

Obraz ten przedstawia grafa, który wypadłszy 
z zamku przodków nieokiełzany w dzikiej swawuli— 
pędzi wraz z swym orazakicm przez pole chłopka, nisz- 
cząc i tratując te nieliczne resztki plonu, które tłumią- 
cy się po polu, niezliczenie podówczas mnogi zwierz nie- 
stratowane pozostawił — a obok właściciela wygłodzo: 
nego, łamiącego ręce z rozpaczy. Jako główny cel 
wytknąłem sobie: stwierdzenie na podstawie cyfr, argu- 
mentów już wspomnionych,a tem samem przeprowa- 
dzenie dowodu, 2c polowanie w Austryi ma społeczno- 
gospodarskie znaczenie. Wszystkie me wywody poprę 
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i uzupełnię odpowiednio zacytowanemi na wstępie Źró- 
dłowemi dzielami. 

Jako podstawy przy obliczeniach w tej pracy slu- 
żą następujące wykazy tabelaryczne: 

1) Spis obszarów ziemskich i dokonywanych na 
nich rodzajów uprawy we wszystkich austryuckich pro- 
wincyach — z wyjątkiem Dalmacyi, której statystyką 
łowiecką, dla wolno kultywowanegu w niej prawa po- 
Jowania, nia można objąć — wyrażony w cyfrach bez- 
względnych, na podstawie definitywnych wyników, do- 
starczonych przez regulacyę podatku gruntowego 
z r. 1899. 

2) Spis obszarów poszczególnych prowincyi w cy- 
frach względnych. (Różnorodne rodzaje uprawy w udzia- 
łach procentowych). 

3) Spis obszarów poszczególnych prowincyj w cy- 
frach BOSE pod (Procentowe przedstawienie powierz- 
chni użytej pod orkę, na łąki, lasy, jako grunta wło- 
ściańskie, wreszcie powierzchni nieużytkowych). 

4) Wykazy stosunków łowieckich i zwierzyńców, 
wedle dat zaczerpniętych ze statystyki c. k. minister- 
stwa rolnictwa, przeciętne zestawienie padłej zwierzyny, 
wyrażonej w pieniądzach na jednostkę powierzchni, tu- 
dzież w sztukach, ze względu na przeważający rodzaj 
zwierzyny, w końcu zestawienie stanu personelu ławiec- 
kiego, w przeciętnych cyfrach, za okres 1875—1896 r. 

b) Zestawienie w procentach cyfr porównawczych 
co do ubitej w Austryi zwierzyny, w odniesieniu do ob- 
szarów poszczególnych prowincyj, tudzież zestawienie 
udziałów w rzeczywistej wartości ubitej zwierzyny, 
w cyfrach przeciętnych za pięcioletnie okresy w szere- 
gu lat 1875 do 15895. 

6) Wykaz wydzierżawionych obszarów polowania 
i płynącego zeń dochodu w Austryi Niższej, a to we- 
dle katastru wiedeńskiego klubu łowieckiego. 

7) Wykaz dochodu z kart uprawniających do po- 
łowania w Styryi w latach 1800, 1846, 1897 i 1898. 

8) Wykaz dochodów z tego samego tytułu, w Ka- 
ryntyi w latach 1887 do włącznie 1899 roku. 

Y) Wykaz obszarów polowania wydzierżawionych, 
tudzież obszarów, na których prawo polowania wyko- 
nuje sam właściciel, w Styryi i w Niższej Austryi. 

Nim omówimy płynące dla ludu dochody z polowa- 
niu. Wypada nam się zastanowić nad stosunkami łowie- 
ckimi, właściwymi każdej z poszczególnych prowincyj. 

lujwyższe dochody z polowama dają kraje pół- 
nocno-zachodnie. W krajach tych posiadają rozległe 
obszary wielcy ziemscy właściciele i tym to possessio- 
natom należy zawdzięczać, że polowanie doszło tam 
w ciąju wieków do pelnego rozkwitu. 

Na wielkich obszarach wykonują polowanie prze- 
ważnie sami właściciele t. j. przedstawiciele wysokich 
rodów; obszary gminne i małe samoistne rewiry bywa- 
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chetniejsze drzewka owinięte, słomą. Na skraju laau, 
przytulona do niego stała mała chałupka, ledwie wi- 
doczna z pod śniegu. Nad chałupą prosto jak Świeca 
szedł na jasne niebo słup dymu. Postać jakaś zawinięta 
w kożuchy szła ku nam od chatki. Zresztą las i las. 
Za oknem wisiał termometr. 


„Co on nazywa dużym mrozem”?— przyszło mi na 
myśl. Nie zaruz jednak dopatrzyłem rtęci, patrząc za 
blisko zera. 16°, 20°, 25%, Co u licha, czy zepsuty ter- 
mometr!? 30%—32"!!! 32° Reaumura! O! do djabła, to nie 
bylo w programie. Jak się tu ubrać, żeby nie zmarznąć 
na stanowisku, „na numerze”*—jak tu mówią? Jak opa- 
trzeć ręce, żeby sztucer ulrzymać? A stać trzeba podob- 
no spokojnie, bo niedźwiedź umie być chytrym i podej- 
rzliwym. Wczoraj w wieczornej rozmowie kładł na to 
nacisk gospodarz. Zresztą, jakoś to będzie. Nu śmierć 
nie zmarznę, a dla niedźwiedzia warto trochę pocierpieć. 
W buty dla większej pewności wlożyłem dwie pary 
pończoch wełnianych. Smutne, a niedalekie doświad- 
czenie pouczyć mnie miało, że przy takim mrozie naj- 
grubsza pończocha i but skórzany nie wystarczu i bia- 
da temu, kto na stanowisku stanie inaczej, jak w fil- 
cach albo w sukiennych butach. 


Dzień tymczasem zrobił się zupełny i w domu po- 


częła się zwykła ranna krętanina; w jadalni nakrywa 
no do herbaty. 

Skończyłem sig ubierać i zacząłem opatrywać 
broń i naboje, kiedy na dzień dobry wszedł gospodarz, 

— Mróz duży, ale zelżeje na dzień, a nie ruszymy, 
jak o 10-tej. Osacznicy pojechali przed świtem, raz jesz- 
cze sprawdzić ostęp, czy jakie mary albo złe przeczu- 
cia nie podniosły misia z barłogu. Do ostępu wiorst 
dziesięć, więc mamy czas. Tymczasem chodźmy na 


| śniadanie. 


Sztucer, z którym stanąć miałem na stanowisku, 
ekspres kal. 600, odebrałem od Nowotnego literalnie 
na półgodziny przed wyjazdem 2 Warszawy i znałem 
go z oględzin tylko w wagonie, a spróbować chciałem 
do celu, przyjechuwszy na miejsce. Gospodarz nie prze- 
ciwil się wpruwdzie, lecz odradzał, bo stado łosi, stoją- 
ca w blizkim ostępie, ruszyć mogło, sploszone strzułami, 
które przy takim mrozie słychać daleko. 

Nie nalegałem zresztą, bo fakt wypróbowania no- 
wego sztucera odrazu na niedźwiedziu nęcił mnie i ku- 
sił ogromnie. Pierwsza kula z nowej broni, do pierw- 
szego w życiu niedźwiedzia, to bądź co bądź nie każ- 
demu się trafi i jako debiut—nie codzienne. Ikspres 
był wysokiego gatunku, najlepszy, jaki opuścił kiedy- 
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ją z reguly używane do zaokrąglenia wielkich obsza- 
rów i od lepszej ochrony polowania. Postępowanie to, 
zastosowywane przez wielkie łowieckie kompleksy, dzia- 
ła jako zachęcający przykład na małe rewiry i na mniej- 
szych posiadaczy prawa polowania. Tylko w ten spo- 
sób można sobie wyjaśnić przeciętny roczny dochód 
z ubitej zwierzyny w tej połaci monarchii, który pra- 
wie dosięga kwoty trzech milionów koron. 

W krajach północno-wschodnich, o zaniedbanej 
kulturze, posiada wprawdzie większa własność, również 
wielkie obszary — lecz tutaj nie jest polowanie oto- 
czone należną mu pieczą. Zgoła po macoszemu traktu- 
je je Bukowina, zwłaszcza w rewirach podlegających 
grecko-oryentalnemu funduszowi religijnemu, które co 
do obszaru, zajmują trzecią część prowincyi —- a już 
w całem tego slowa znaczeniu jest ono zaniedbane 
w rewirach, wydzierżawianych przez gminy. 

Nie dziw, że wobec tego, łączny, z ubitej rocznie 
BYM płynący dochód, wynosi tylko 300,000 

oron. 

Najdobitniejszym dowodem, że chów zwierzyny 
nie oddziaływa szkodliwie na uprawę ziemi, są stosun- 
ki łowieckie i ich pieniężne rezultaty w prowincyac!h 
naddunajskich. Jakkolwiek w krajach tych posiadają 
wielcy własciciele tylko mniejsze obszary ziemi, jak- 
kolwiek — z wyjątkiem wielkich leśnych i górskich 
państwowych kompleksów — przeważają tu mniejsze, 
samoistne rewiry — to jednak roczny dochód, płyną- 
cy z rzuconej w obrót handlowy w tych krajach zwie- 
rzyny, wynosi prawie ćwierć miliona koron. Wspomnio- 
ne rewiry państwowe, w których odbywają się polowa: 
nia dworskie—otaczane są jak najtroskliwszą pieczą — 
tej samej opieki doznają mniejsze rewiry, w szczegól- 
ności rewiry miejscowej szlachty, a stosunkowo wcale 
dobrą opieką cieszą się polowania na gruntach gmin- 
nych, co wyłącznie należy BOY pisać wpływowi, wy- 
wieranemu przez zarząd cesarskich polowań, Jakkolwiek 
wysokie góry ze swymi lesistymi rewirami użyczają 
grubemu zwierzowi niezakłóconego schroniska -- jak- 
kolwiek rozległe puste oLszary alpejskie wynoszą 10,000 
kwad. kilometrów a więc 11,75,/9 alpejskich krajów, czyli 
3,25,/” powierzchni całej austryackiej monarchii, to jed- 
nak wynosi wartość ubitej rocznie w tych krajach 
zwierzyny 830,000 koron — a wiec samo polowanie 
przynosi dochód w tych krajach. 

Także i tutaj należą największe, samoistne rewiry 
łowieckie do państwa — część ich zaś jest zarczerwo- 
waną dla Cesarza. 

Niemniej jednak posiada miejscowa szlachta i zna- 
mienite prywatne osobistości rozległe rewiry łowieckie, 
otaczane wyszukaną opieką, cieszące się zastosowaniem 
wszelkich względów w ilowieckiem rozumieniu. 

(D. c. n.). 
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Prochy malodymne 


Aje 


TDładysława Słonczyńshiego. 
(Dalszy ciąg). 


Przypatrzmy się teraz procesowi spalania się pro- 
| chu „E. C.” lub „Schultze,” mających ścisłą zewnętrz: 
| ną powierzchnię i niezmieniający się skład wewnętrzny. 

W chwili najbliższej po zapaleniu się, kiedy płomień 
obejmie żelatynowaną (ścisłą) powierzchnię prochowych 
ziarn, spalanie się ich odbywa się podobnie do tego, 
jak przy prochu wielkiej ścisłości, t. j. słojami od ze- 
wnętrznej powierzchni do środka. 

Ponieważ zewnętrzny slój prochowych ziarn do- 
statecznie jest Ścisły, więc spalanie odbywa się wolio; 
po upływie niejakiego, bardza malego przeciągu czasu, 
pocisk zaczyna ruszać z miejsca, co znaczy, że dalsze 
spalanie się prochu będzie odbywać się na znaczniej- 
szej przestrzeni w porównaniu z tą, jaką zajmował ła- 
dunek w pierwszej chwili po zapaleniu się t.j. innemi 
słowami: spalanie odbywać się będzie przy mniejszej 
ścisłości nabicia. Kiedy opali się zewnętrzna, ścisła 
powierzchnia ziarna, wtedy silnie nagrzane prochowe 
gazy uderzą na wewnętrzną część ziarna, które składa 
się jak wiadomo z mięszaniny pyrokseliny i saletry. 
Jądro ziarna posiada bardzo małą ścisłość, a dla tego 
spalanie się jego odbywa się bardzo szybko, a co zatem 
idzie, przez przeciąg tegu czasu, kiedy odbywa się spa- 
lanie ziarna, wyrabia się znaczna ilość prochowych ga- 
zów, a zatem powiększa się i ciśnienie. 

Żelatynowana powierzchnia prochowego ziarna po- 
winna być tak obliczona, aby chwila zapalenia się nie- 
żelatynowanej masy nastąpiła wtedy, kiedy pocisk prze- 
biegł już dostateczną przestrzeń po kanale lufy, w prze: 
ciwnym bowiem razie spalenie się ziarna odbędzie się 
na stosunkowo małej przestrzeni i pociągnie za sobą 
znaczne powiększenie ciśnień. Widocznem jest, że pro- 
chy tego typu, co „Schultze” i „E.C” w ogóle, muszą 
dawać znacznie wyższe ciśnienia w porównaniu 
ze ścisłemi prochami; pozatem zaś nie można wyma- 
gać od nich jednostajnych rezultatów z przyczyny 
nicjednuhtego składu sumych ziarn. 

Rozpatrywany tylko co proces spalania się pro- 
chów w kanale lufy odpowiadałby w zupełności rze- 
czywistemu w tym wypadku, gdyby ustrój ziarna był 
takim, jakim przedstawiłem go, badając kwestyę spa- 
Jania się; czyli jeżeliby zewnętrzna powłoka ziarna 
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kolwiek warsztat Nowotnego, wykończony jak chrono- 
metr i składny jak koszula. 

Zresztą Swięty Hubert nie opuści wiernego slugi 
w przygodzie i poprowadzi kulę. Nie przychodziło mi 
ani na chwilę do głowy, czy to roztropnie i bezpiecznie. 
Bałem się tylko spudłować, niepewien nieznanej mi 
broni. 

Skończyliśmy śniadanie, kiedy wszedł strzelec, 
oznajmując, że osacznicy, wysłani na ranny objazd, są 
już z powrotem i czekają w Sieni. 

Wyszedłem za gospodarzem, chcąc na własne uszy 
usłyszeć, co za wieści przywieźli. Głównego osaczniku 
jednak, reżysera całej wyprawy nie było, bo został 
2 obławy w lesie i tylko przysłał dwóch ludzi, którzy 
sini i skostnieli stali u drzwi i zabijali w ręce na roz- 
grzewkę. 

— No?! 

— Leży. 

— To dobrze, a gdzież obława? 

— Obława czeka na młynach. Sieńka prosił, że- 
by tam panowie przyjechali. 

Serce zabiło mi trochę silniej, bo mrzonki i nadzie- 
je zaczynały ubierać się w rzeczywitość. 

A — To zaprzęgać — zwrócił się do strzelca gospo- 
arz. 


Jedziemy. Gęsiego zachodzą przed ganek niskie, 
jednokonne saneczki na jedną osobę. Konie w nich 
pod hołoblą małe, krępe, kudłate jak bestye. Maści ko- 
ni nie widać, bo pokryte są szronem i wyglądają jak 
siwe. Szron na koniach, szron na grzywach, na uprzę: 
ży, na saniach; koniom u pysków wiszą sople lodu. 
Sankami powożą postacie w grubych tulubach, w cza- 
pach nasuniętych na oczy, brodate i tak samo pokryte 
siwym szronem, jak konie. Wszystko, nu co okiem rzu- 
cić, białe, iskrzące w słońcu i mimo trzaskający mróz— 
wesołe. Kolejno sanki zajeżdżają przed ganek, wcho- 
dowe drzwi uchylają się na chwilę i w obłoku pary 
ukazuje się postać zawinięta w futro lub w dachę, 
schodzi po schodkach i pospiesznie gramoli się do sa- 
nek. Woźnica przysiada bokiem i krzyknąwszy na ko- 
nia, rusza. Kiedy moje sanki przechodziły przed do- 
mem, przez czystą niezamarzniętą szybę zobaczyłem 
twarz pani domu, jak śmiejąc się, żegpnala mnie ręką, 

| 1 buzię starszego malca, ślącego mi pocałunki. Poczyta- 
| łem tu za dobrą wróżbę. Tuż za opłotkami zaczął się 
las, który po chwili stał się głuchym i dzikim ostępem. 


(D. c. n.). 
St. Z. 
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wypadku większa ilość gazów, roz wijaacyeh 
ys 


owych gazów. 

W rzeczywistości, trudno przedstawić sobie taki 
proch, w którym zewnętrzna powłoka każdego ziarna 
stanowiłaby jednolity, ścisły naskórek. Na zewnętrznej 
powierzchni ziarna znajdują się napewno nieżelatyno- 
wane cząsteczki pyrokseliny, a to zaraz odbije się na 
warunkach spalania się prochu. 

W rzeczywistości, przedstawmy sobiu, że ładunek 
prochu zapalony został. Ziarno, mające jednolicie ści- 
słą zewnętrzną powłokę, będzie palić się z określoną 
jeędnostajnością, jak to opisano wyżej. Jeżeli na po- 
wierzchni ziarna znajdą się nieżelatynowane cząsteczki, 
to tworzące się prochowe gazy będą miały możność 
przeniknąć do wnętrza ziarna, to ostatnie będzie przy- 
tem rozdrobnione, dzięki czemu powierzchnia palenia 
znacznie się powiększy, a wskutek tego utworzy się 
większa ilość gazów, które rozwinąwszy się w małej 
przestrzeni, znacznie podniosą ciśnienie. Dla prochu 
„Schultze” i „E. C.” (tak jak wogóle dla wszystkich 
ziarnistych prochów małodymnych) wielkie znaczenie 
ma silne ściśnięcie (przybicie) prochu w gilzie. Przyj- 
rzeliśmy się powyżej wpływowi przybicia ładunka pra 
chu na wzrastanie ciśnień w tym wypadku, kiedy po- 
wierzchnię ziarna stanowi jednolila, twarda powłoka 
i wykazaliśmy możność zwiększeniu ciśnień i w tym 
warunku, gdy przy ściśnieniu (przybiciu) ładunka pra- 
chu ziarna jego nie będą rozgniecione. Widoczem jest, 
że jeżeli zewnętrzna powłoka ziarna nie stanowi jedno- 
licie ścisłej masy, to pod wpływem silnego przybicia 
ładunka prochu, część ziarn będzie zgnieciona i roz- 
drobniona, a przy zapaleniu się ładunka w pierwszych 
chwilach palenia się jego rozwinięcie gazów w stosun- 
kowo nieznacznej przestrzeni będzie na tyle znaczne, 
że może pociągnąć za sobą rozdęcie, a nawet i pęknie: 
cie lufy. 

Redakcya angielskiego „Field'a”, pierwsze, u wla- 
ściwie jedyna w Anglii instytucya, która podjęła trudy 
prób i wypracowań własności balistycznych prochów 
w ogóle, a „Schultze? i „E. C.” w szczególności, otrzy: 
mywala i otrzymuje dotąd bardzo częste zapytania ze 
strony strzelających wspomnianemi prochami, o licznie 

owtarzających się wypadkach niejednostajnego dzia- 
ania ich, a nierzadko o zepsuciu się broni. Ostatnie 
wypadki redakcya objaśnia zwykle nicumiejętnem ro- 
bieniem ładunków i rekomenduje myśliwym, strzelają- 
cym temi prochami, aby kupowali ładunki, nabijane 


| 
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3 Czy mleko należy dawać w stanie surowym, 
czy gotowane? Tylko w stanie surowym. 

4. Czy pokarmy mączne dodatnio wpływają na 
stan psów? Zdania są podzielone. Wielu z hodowców 
duje psom pokarmy mączne tylko w ziinie; inni znów 
dają je Pad 

iększość hodowców daje psom mięso goto- 
wane z domieszką innych pokarmów; inni dają mięso 
surowe; inni wreszcie dają mięso raz tylko na tydzien. 
Niektórzy dodają kości. 

6. Pokarmy roślinne są bardzo dobre; należy je 
dawać dwa lub trzy razy na tydzień; najlepsze z nich 
Są kartofle. 

J. 8 


Ochronne ubarwienie zwierząt. 


Podług Ib. Tuemiera. 


—— 


Uzbrojenie lwa stanowią jogo straszliwe zęby; bi- 
zon amerykański ma za to potężno rogi. Orężem słonia 
s3 kolosalne kly z białej masy kostnej, oraz trąba 
o niezwykłej sile mięśniowej. Myśliwi i psy gończe 
polując na odyńca, obawiają się najwięcej jego ostrych 
kłów, nieruz z przykrego doświadczenia. Orły i puha- 
cze używają w potrzebie swych szponów morderczych, 
a węże jadowite wysuwają śmiercionośne zęby, gdy 
jaskółki, gołębie, mewy i rybitwy znajdują ochronę 
w swym jak wiatr bystrym locie. 

Lecz najlepszą obroną bojaźliwego i bezbronnego 
zająca jest szare ubarwienie jego grzbietu, odpowiada- 
jące szarym zagonom, między Mora kot lubi prze- 


| bywać. Skowronka również chroni jego barwa, przy- 


prochem wprost z fabryk, gdzie stosowane są wszelkie | 


środki, aby ładunek troskliwie był wyważony i należy- 
cie przybity. 

Większość fabryk sprzedaje proch małodymny 
tylko w gotowych już łudunkach, a niektórych gatun- 
ków wcale inną drogą nabyć nie można. 

Niemiecki Instytut radzi również nabywać ładun- 
ki tylko wprost z fabryki już gotowe (bez śrótu), fa- 
bryki zaś ogłaszają, że tylko za te ładunki odpowiada- 
ja; kapiszon jest odpowiedni, a i wielkość (waga) pro- 
chu dla danego kalibru zbadana i wypróbowana. 


(D. c. n.). 


ma ORO 


Karmienie psów. 


W kwestyi tak ważnej karmienia psów rozesłał | 


Cecil French kwcstyonuryusz do najważniejszych ho- 
dowców w Anglii, a rezultat tej aukiety opublikował 
w The Journal of Comp. Med. and Vet. Archives. Po- 
dajemy go do wiadomości naszych czytelników. 


1. Wiele razy dziennie należy dawać jeść młodym | 


som? Większość hodowców daje młodym psom małych 
i średnich ras po trzy do czterech razy dziennie; paom 


stosowana do szarej gleby. Podobnież zielona szaraii- 
cza szuka schronienia w trawie zielonej, zielona gąsic- 
nica na liściach zielonych, a zwinne żabki zielone, 
drzewianki, śród listków zielonych, gdy nawet rzecho- 
cą głośno: „ep, ep, ep,” wolą leżeć na miejscu o bar- 
wie jednostajnej z ubarwieniem własnego grzbietu. 
Albowiem szare w szarem, zielone w ziclonem lub bru- 
natne w brunatnem kryje i chroni bardzo dobrze; na- 
wet białe w białem odróżnić można zaledwie zblizka. 

Przez takie podobieństwa burwne wiele zwierząt 
bezbronnych czyni się niewidzialnemi, a przeto i bez- 
piecznemi na swem stanowisku, gdy odpoczywają lub 
wysypiują sio spokojnie. Oczywiście, że ta swoista je- 
dnobarwność dopóty tylka chroni należycie odpowie- 
dnie zwierzęta, dopóki one zostają nieruchomo na miej- 
scu o barwie podobnej. Stan taki nazywamy przeto 
„ubarwieniem ochronnem.”*) Niezliczone mnóstwo bez- 
bronnych zwierząt, stających się zdobyczą drapieżni- 
ków, korzysta z podobnego ubarwienia ochronnego, 
któro strzeże słabej zwierzyny od napaści szkodników. 
Lecz wiele również drapieżników posiłkuja się tem 
swojem ubarwieniem, podobnem do otoczenia, hy tem 
łatwiej i niepostrzeżenie upolować upatrzoną zdobycz. 

We wszystkich częściach świata i u wszystkich 
rodzajów zwierząt spotykamy wiele dowodów takiego 


3) Darwin nazwał je ubartcieniem aynipałycznem. 
(Redaklcya . 
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ubarwienia ochronnego poszczególnych gatunków. 
Najdobitniej i zupełnie wyraźnie występuje ta jedno- 
barwność zwierząt i ich miejsca zamieszkania lub sta- 
nowiska, czyli to ubarwienie ochronne tam właśnie, 
gdzie rozlegle obszary, wielka przestrzeń powierzchni 
ziemi, mają koloryt jednostajny, jednakową barwę lo- 
kalną.  Takiemi obwodami o jednakowem ubarwieniu 
gruntu i ożywiającego go świata zwierzęcego są bez- 
hrzeżne pustynie, jak również ocean bezgraniczny, gdzie 
ugoy przez lata całe nie zmienia się wygląd powierz- 
chni. 

Nieprzejrzane krainy śniegowe w okolicach podbie- 
gunowych zmieniają swój śnieżno-biały strój zimowy 
na odzież letnią, wrzosowato-brunatną przez czas krót- 
kiego. lecz gorącego lata. A właśnie tak samo, w zgo- 
dności zadziwiającej, ale nie bezcelowej, zwierzęta pál- 
nocne, wytrzymałe na śnieg i jęepoBodę, przeinaczają 
swój strój zimowy śnieżysto-biały na odzież letnią 
wrzosowato-brunatną przez lato. W ten sposób podo- 
bieństwo barw zwierząt i ich miejsca pobytu trwa 
ustawicznie. 

Stepy bezkreśne ukrywają swych mieszkańców w gę- 
stej trawie i bujnych krzewinach, dopóki same się zic- 
lenią trawą i zaroślami. Podczas jednak obeschnięcia 
roślinności, mieszkańcy stepów mają na sobie odzież 
barwy ziemistej, odpowiadającej zupełnie roślinom usch- 


łym i opalonym. Podobnież dzieje się w okolicach lemistych. | 


W wiecznie zielonych lasach jodłowych i borach sosno- 
wych panuje wiecznie jednakowa odzież pierzasta lub 
włochata. W gajach liściastych mieszkańcy ich mają 
strój zimowy mniej lub więcej jaśniejszy od letniego. 


Gaje zimowa śnieżno-białe i tundry śniażysta dalakiej północy. 


Śliczny lis polarny (Vulpes lagopus) ma ubarwionie 
białe, gdy odbywa swe rozbójnicze wyprawy po śniogu 
zimowym, zamarzłym i, jak lód twardym. Zające bie 
laki (Lepus variabilis) wesołe, stroją się biało-śnieżysto 
w najpiękniejszej 
śnieżystym, arktycznym, trwającym sześć Jo ośmiu 
miesięcy. Okrutny niedźwiedź polarny (Ursus mari- 


harmonii barwnoj z krajobrazem : 
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w ciemnej jaskini byłaby zupełnie zbyteczną u śwista- 
ków alpejskich, natomiast ciemna odzież zimowa dla 
zajęcy alpejskich stanowiłaby wielkie niebezpieczeń- 
stwo na powierzchni, pokrytej przez sześć miesięcy 
śniegiem. 


(D. c. n.). 


Z Dalekiego Wschodu. 


(Dalszy ciąg). 


Przecinać mu drogę i następnie odnajdywać ślady 
jego—byłoby niewłaściwem, gdyż bylem pewny, że trzy- 
ma się on linii prostej, idąc stale w kierunku południo- 
wym; a więc trzeba bylo iść za nim trop w trop. My- 
ślałem, że gdziekolwiek zatrzyma się, ja go dogonię, 
a podejść go na wystrzał w takiej górzystej miejaco- 
wości byłoby nietrudno. 

Nie potrafię wyrazić, jak uciążliwą była ta droga: 
zdawało się, że niedźwiedź naumyślnie wybiera takie 
trudne do przebycia okolice. Miejscami cel na pnie 
Doa any ch drzew i obowiązkowo szedł po nich; to 
podłaził pod nie, wychodząc gdzieś w niedostępnem 
miejscu. Można sobie wyobrazić moją wytrwałość i mój 
zapał, skoro powiem, że porzuciłem tropienie przeklę 


| tego niedźwiedzia około 3:ej po poludniu, uszedłszy bar- 


timus) ma białą szerść kudłatą, będąc królem pół: , 


nocnym na lodowatym tronie błyszczącym. Nawet dzi 


kie renifery (Cervus tarandus), wielkości osła, żyjące | 


w stadach, posiadają odzicż zimową białawą, nawpól 
szarą, będącą wiernym obrazem swych stron rodzin- 


stemi Kjólenu. Dzikie, skaliste pustynie i opoki lap: 
landzkie i finlandzkie, pokryte biało-szarami mchami 


(Cladonia rangifera i Cladonia rangiformis) tworzą wraz | 


z pasącemi się stadami reniferów, harmonijny widok 
krajobrazu jednobarwnego, lodowato-szarego w lodo- 
wato szarem. Wreszcie Śniczno-białe gronostaje z da- 
lekiej północy, nicgdyś bardzo poszukiwane dla futra, 
w które książęta i królowie przybierali swe płaszcze, 
dają skończoną harmonię barw, łącząc swą Bzerść bio- 
lutońką z otoczeniem, w śniegi obfitującem. 

Tym krajobrazom zimowym dalekiej północy z ich 
śnieżno-biało zabarwionemi szatami zimowemi zwierząt 
pierzastych i szerścistych, odpowiadają w zupełności 
znajdujące się w krainach alpejskich, w icp obfitych, 
właściwe zwierzęta, przepędzające zimę w Alpach wy2- 
szych. Są to: zając bielak (Lepus variabilis) oraz paor- 
dwa alpejska (Lagopus alpinus), strojno w szatę zimo- 
wą, Śnieżno-białą, W Alpach wyższych Szwajcaryi 
i Tyrolu, jak i w strefie arktycznej, aczkolwiek odda- 
lonych od siebie na setki mil, panujo to same prawo 
ubarwienia ochronnego. 

Tembardziej uderzać nas powinno spostrzeżenie, 
że inne zwierzęta wyżyn alpejskich, które zamieszkują 
regiony alpejskie, co bielaki-zające i pardwy alpejskie, 
jednakże zimową porą zachowują to sama ubarwienie 
szaty letniej czarniawej. Należą do nich znane śwista- 
ki alpejskie (Arctomys marmola), które mimo sześć mio- 
sięcy trwającego śniegu w Alpach wyższych nie zmie- 
niają barwy swej odzieży zimowej, ponieważ one wiu- 
śnie przepędzają zimę w twardym śnie zimowym w glę- 
bokich, ciemnych jaskiniach, dokąd wrugi nie mają 
przystępu. Nora ciemna—to właśnie najlepsza ochrona 
od bystrookich nieprzyjaciół Biala odzież zimowa 


dzo daleko. O ile ini było wiadomem, barłóg, porzu 
cony przez niego, pozostał daleko za mną. 

Powrotnej mojej drogi opisywać nie będę. Powiem 
tylko, żem spieszył się i natrafiwszy znów na ową 
ścieżkę, porzuconą z rana, wyszedłem nią na drogę okuło 
Małej Kabargi jeszcze za dnia, a łoskot toporów osla- 
tecznie doprowadził mnie do szałasu — miejsca naszej 
rezydencyi. 

Chudjakow jeszcze nic powrócił, a nasi ludzie wy- 
wlekli jednego dzika. którego on zabił dnia poprzednie- 
go. W ER też zjawił się i on sam z dobrą nowiną, mia- 
nowicie— odnalazł dziki i tego dnia zabił trzy sztuki. 
Tak więc ja jeszcza nie zacząłem polować, gdy on już 
miał cztery zabite dziki. Najprzykszejszą dla mnic by- 
ła wiadomość, że dziki trzymają się właśnie w tych 


nych na dalekiej północy z szarawemi skałami górzy- | samych miejscach, które ja naszemu Pietro wskazałem, 


a on przez lenistwo, tak je niedbale obszedł i dzików 
nie znalazł. 

Następnego dnia wyszliśmy wspólnie z Chudjako- 
wem. Było jeszcze szaro, świtało. Minąwszy kilka 
przejść przez góry, rozeszliśmy się, naznaczając sobie 
rendez-vous na odległem pasmie gór, które na swej po- 
łudniowej, ogrzewanej przez słońce stronie według Pie 
wiadania Chudjakowa były obecnie główną astoją dzi- 
ków. Nie upłynęło i pól godziny od czasu, jak 8ię rozesz- 
liśmy, gdym usłyszał strzał Chudjakowa. Zabil - on 
inaczej nie strzela. Ja przez długi czas nie moglem 
trafić na dziki. Sladów zato spotykałem moc wielką. 
Całe przestrzenie były zryte, jak gdyby setki dzików 
pasło się nu jednem miejscu przez dni kilka. 

„Gajny” ich, zupełnie świeże, śniegiem nie zapró- 
szone, świadczyły o dzisiejszym ich noclegu. Dziki 
trzymały się po większej części tylko na południowych 
stokach gór, gdyż na pólnocnych leżał śnieg znacznie 
większy. Same zaś wierzchołki gór najwięcej byly 
strotowane. Prowadziła po nich szeroka, do ziemi wy- 
deptana dróżka, którą puściłem się naprzód Była ona 
bardzo dogodną do ohserwacyi, gdyż z góry W wic- 
lu miejscach obie pochyłości gór były widoczne. 
W jednem miejscu, idąc właśnie taką drogą, zauważy- 
łem o kilkadziesięt kroków przed sobą ścięty EC 
niezbyt grubego drzewa. Zatrzymałem się. Pieniek 
ów, oświecony blaskicin słońca, pokazał mi się podej- 
rzanym. Komu mogła przyjść fantazya na górze rą- 
bać drzewo? Jednakże wpatrując się badawczo, zmu- 
szony byłem przyznać, że ten rudawy przedmiot nie 
może być niczem innem, jak pniem cedru. Stałem jak 
posąg nieruchomie, trzymając broń na ramieniu, gdy 
naraz widzę, jak mój pieniek wykręca się i wolno od- 
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dala się odemnie. Jednocześnie za tym niby pieńkiem 
ukazuje się ogromna postać dzika i robi podobny obrót. 


W chwili tego obrotu—zmuszony byłem strzelić. | 


Dziki były odemnie bardzo blizko, i chociaż nas dzieli- 
ła przestrzeń, zarośnięta malemi krzakami, kula mogła 
przejść swobodnie ednocześnie z mym strzałam dwa 
potężne dziki rzuciły się na dół, mijając mnie po lewej 
stronie może w odległości trzydziestu kroków, a kilku 
innych przeszło po prawej stronie, lecz te już gorzej 
widziałem. Było prawdopodobnie około dziesięciu dzi- 
ków, które szly wprost na mnie po tej samej, co i ja 
drodze, ażeśmy się nareszcie spotkali. Zmienić ladu- 
nek nie przedstawia dla mnie najmniejszego trudności, 


jednakże w czasie tej operacyi przyciąłem sobie koniec | 


rękawa mojej kuklunki zamkiem sztucera i nimem mógł 
uwolnić rękaw, wyrzucić ładunek i wprowadzić nowy, 
chociaż to było rzeczą kilku sekund, straciłem chwilę 
dogodną do strzału t oba dziki z lewej strony poszły 


bez strzalu. Jednocześnie za górą usłyszałem wystrzał | 


dany w pobliżu. Świnia, którą zabiłem okazała się 
bardzo dużą sztuką. Kiedym podszedł do niej, już nie- 
żyla. Trzeba ją było zaraz wypatroszyć. Czynność ta 
nie nuleży do przyjemnych. Bylo około południa, ciep- 
ło stosunkowo. Zdjąłem tedy kuklankę i zukasalem 
rękawy koszuli do łokcia dla ułatwienia sobie roboty 
i żeby się krwią nie zamazać. Jeszcze nie wziąlem 
się ostatecznie do tej roboty, gdy zjawił się Chudja- 
ow. 


wszak ja później strzelałem i już zalatwiłóm się z moim 
dzikiem; leży niedaleko. Było ich kilka, ale tylko jedne- 
go miałen: na strzał. 

Opowiadając to, z szybkością wprawnego artysty 
wziął się do mojej świni i momentalnie wyrzucił z niej 
paprochy. Ja mu tylko pomagałem, trzymając dzika 
za nogi. Byłem z tego nadzwyczaj zadowolony, gdy2 
tym sposobem nie zawalałem sobie rąk. Żeby mięso 
prędzej ostyglo, nasypaliśmy wewnątrz śniegu, prze- 
wróciliśmy zwierza na brzuch, przednie nogi podłoży- 
liśmy pod kadlub, zyiąwszy je w kolankach, żeby tuak 
zastygły i zasypaliśmy zdobycz śniegiem jaknajgru- 
biej, żeby wrony mięsa nie popsuły, pozostawiając im 
tylko paprochy. Żeby zaś i śniegu nie odkopywały i nie 
dostały się do mięsa, wetknęliśmy nad dzikiem maleńką 
rózeczke z nitką, do której przywiązaliśmy kawałek pu- 
pieru. la niewinna sztuka okazuje się w praktyce do- 
skonałą, gdyż ostrożna wrona bierze to za jukieś sidła. 
Bywały zdarzenia, że całą zimę wrony siedzą obok ta- 
kich miejsc i nie ryzykują ich dotknąć. Jeżeli zaś nie 
przedsięwziąć takich środków zarudczych to na drugi 
dzień setki wron siedzą na dziku, dziobią skórę, aż 
wreszcie dostaną się i do mięsa. Jelenia zaś zepsuję 
zupelnie. Papierek na niteczce, poruszany przez wiatr, 
jest środkiem doskonala wypróbowanym: nietylko ptac- 
two, ale nawet lis i wilk boją się tego figla. 


(D. c. n.). 
Jun Dąbrowski. 


VU Ewa G” 


W sprawie tegorocznej wystawy psów 
W WARSZAWIE. 


Znając gościnność „Łowca Polskiego” dla każdej 
sprawy, dotyczącej dobra ogółu myśliwych, najuprzej: 
miej proszę o zamieszczenie niniejszej wzmianki o te- 
gorocznej wystawie psów. ldzie mi tu o nas, myśli- 
wych z prowincyi, którzy musimy jechać do Warsza- 
wy, aby obejrzeć wystawę. Niawiclu z nas rozporządza 
czasem dowolnie; pojechawszy więc do Warszawy, po- 
winniśmy znaleźć wystawę urządzoną tak, aby w jak- 
najkrótszym czasie można było nauczyć się jaknaj- 
więcej, a myśliwy, pragnący nabyć psu bądź do roz- 
płodu, bądź do pola, mógł uskutecznić to w jaknajdo- 
godniejszych warunkach pod względem łatwości wybo- 
ru. Otóż urządzenie tegorocznej wystawy powyższym 
warunkom zadość nie czyniło: setter sąsiadował z poin- 
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| terem, jamnik z wyżlem niemieckim, to znowu pointer 
| z chartem, lub setter 2 ogarem. Słowem w rozmiesz- 
czeniu okazów nie było żadnej systematyczności lub 
myśli przewodniej. W tych warunkach myśliwy, na- 
wet dobrze obznajmiony z rasami psów i typowemi 
własnościami danej rasy, trudno mógł rozejrzeć się 
w okazach wystawionych i porównać je pomiędzy so- 
bą, np. czem różnił się pointer z medalem złotym, 
| od pointera, który zdobył medal srebrny lub bronzowy, 
lub też z takim, który żadnej nagrody nie otrzyma:. 
Psy na wystawie powinny być pomieszczone rasami, 
t. j. pointery powinny być pamieszczone wszystkie obok 
siebie, następnie Settery i t. d. Mając przed sobą w ten 
sposób rozmieszczone okazy, każdy z łatwością w krót- 
kim czasie rozejrzy się na wystawie, dowie się, jak 
powinien wyglądać prawdziwie rusowy pointer lub set- 
ter, co Się najwięcej ceni w dancj rasie, a przecież 
chyba w tym celu urządzują się wystawy psów? 
Również sądzenie wystawionych okazów (tu prze- 


| mawiam, jako hodowca-amator psów) powinno odbywać 


się tak, jak się to dzieje po za granicami naszego kra- 


ju, t. j. sądzenie powinno odbywać się rasami, wypro- 
wadzając do sądzenia jednocześnie na okóluik wszyst- 
kie, n. p. pointery, następnie seltery it. d. Dla sędziów 
obojętnem jest, kto jest właścicielem danego psa; gni 
zapisują tylko jego numer i jego zalety wystawowe, 
wydzielając z danej grupy psy. które nie kwalifikują 


| się do żudnej nagrody, i te są niezwłocznie z okólnika 
— (o pan tak długo marudzi — mówi do mnie — | 


wyprowadzane; następnie segregują nu kandydatów do 
złotych, srebrnych i bronzowych medali. 

'bylko w ten sposób, przez porównanie jednocze- 
Śnie kandydatów do nagrody, ostatnia może być wła- 
ściwie przyznaną. Ten sposób premjowunia pasów nie 
spotka i spotkać nie może zarzutu z niczyjej strony. 
Psy na okólnik przed sędziów powinny być wyprowa- 
dzane przez służbę. Liczba sędziów dla danej rasy po- 


winna składać się najwyżej z 3 osób, pożądanem zaś 
Jest, aby Lył tylko dla kużdej rasy jeden sędzia, natu- 
ralnie, znany specyalista w dziedzinie hodowli danej, 
przez niego sądzonej, rasy. 

Jan Morozewicz. 


Niezawsze względy technicznej nutury pozwalają 
na doskonałe uklusyfikowanie psów rasami na wysta- 
wach. Boksy na ostatniej wystawie były dwóch róż- 
nych wielkości, a należało je stawiać tam, gdzie na to 
miejsce pozwalało i dlatego częstokroć wypadly małe 
boksy, obok większych, w skutek czego jamniki lub 
fox-terriery mogły się byly znaleźć obok setterów, lub 
chartów. Szczupie rozmiary lokalu przyczyniły się do 
tego w znacznym stopniu. Z drugiej strony niektórzy 
właściciele, wystuwiający psy różnych ras, życzyli so- 
bie mieć je obok siebie, aby jeden służący mógł nad 
nimi wspólnie czuwać, a takie życzenia komitet wysta- 
wy uwzylędniać musiał, aby odmowy wystawców nie 
zrażać i do usunięcia się od brania udziułu w wystu- 
wie—nie skłonić, 

Co zaś do sądzenia psów, to właśnie pp. sędzio- 
wio postępowali w sposób przez Szan. Puna przytoczo- 
ny, u mianowicie wyprowadzano wszystkie psy jednej 
klasy na placyk przy letniej wcerendzie klubu i tu pa 
usunięciu psów, niekwalifikujących się do nagród, po- 
zostałe przez porównanie sądzunoa. 

Redakcya. 


— 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Rady, 10 września. U p. Oskara Saengera 
w Opalinie pod Młocinami urządzone zostało miejsce ochron- 
ne na 5 włokach, wskulek czego naznaczono jednego alróża 
do pilnowania tego miejsca. 

Na lundusz zasobowy odliczono 1563 r. 


Pomedzenie Rady, 24 urześnia. Jeden z członków do- 
nosi, że w nieklórych miejscowościach włoscianie bardzo latwa 
otrzymują bilely na prawo utrzymywania broni myśliwakiej- 
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pomimo że bilety takie wydawane być powinny z całąostroż- | miejscu, pies miał przebity krzyż. 


nością ze względu na szkodę, jaką niesumicnny włościanin 
nioże zrobić w zwierzostanach nio swoich, lecz cudzych. Wo- 
bec tego Rada postanowiła prosić pp. gubernatorów. nby za 
lecili większą baczność przy przedstawianiu kandydatów do 
biletów na broń. 

P. gubernator kaliski zawiadamia, że wydał 
bilet na broń dla stóża przy miejscu ochronem w Galewicach. 


Posiedzenie Wydziału Ochrony i Polowań. 21 września. Na 


bezpłalny : 


osiedzeniu tem zaprojektowano urządzenie konkursu strzelec- , 


iego. Ponieważ jstniejo już obecnie w Warszawie strzelni- 
ca p Roberta Zieglera, urządzona wedlug wszelkich wyma- 
gań techniki, przeto postanowiono urządzić konkursy w tej 
atrzelnicy z rożnego rodzaju broni, mianowicie ze sztucerów 
do celów stałych i ruchomych, z broni śrólowej do celu ru- 
chomego i 2 pistoletów. Szegołami konkursu zajmie się ape- 
cyalaa komisya, do której zaproszono pp. hr M. 
go Ordynata, ks. Stefana Lubomirskiego. hr. Tomaszu Zamoy- 
skiego z Jabłonia, kapitana A. Żabczyńskiego, Wacława Oppen- 
hejma, Władysława Słonczyńskiego, Bronisława Wysockiego, 
Romualda Więckowskiego. Józefa Zarembskiego i Stanislawa 
kpoka Na kierownika technicznego konkursu zaproszono 
p. Roberta Zioglera. 


Na posiedzeniu Delegacyi Wyborczej z d. 
b. r. przyjęci zostali w poczet Czlonkow haa War- 
szawskiego Oddziału następujący kandydaci: pp. Skoczyński 
Jan z Warszawy, Rudoicki Wojciech z Warszawy, Niecięgie- 
wicz Jan z Warszawy, Kozłowski Teodor z Warszawy, ltich 
ter Reinhold z Łodzi, Szymborski Wacław z Uslanowa, ltyx 
lzabeila z Prażźmowa, Kryński Jan z Chelmicy. ks Zembrzuski 
Stanisław z Otwocka. Zbikowski Mieczysław z Warszawy, Ho- 
roszewicz Antoni z Warszawy, Herman Henryk z Gory Kal- 
waryi. Przedpełaki Ludwik z Warszawy. 


| a do A A o A AG O a a o R AA 


Sprostowanie W N-rze 18 naszego pisma w wiado- 


mości o śmierci Ś. p. Stanisława oettichera mylnie | 


zostało wydrukowane nazwisko. W całej tej wiado- 
mości jest mowa o znanej powszechnie rodzinie Boet- 
ticherów (a nie Boetlicherów). 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Szczęśliwy strzał Z powodu wzmianki p. Dąbrowy 
w N-rze 18 „Łowca Polskiego” o wypadku zabicia dwóch 
lisów jednym strzałem, otrzymujemy od p. W. Mę- 
czyńskiego z Kijowa podobną wiadomość. Pisze on co 
następuje: pe” 

„Coś podobnego zdarzyło mi się przed paru tygo- 
dniami. Rok rocznie wukacye moje (sierpień) spędzam 
w majątku bruta mego, na Wołyniu, w pow. zasław- 
skim. Oprócz mnie, nikt tam prawie nie poluje. Knie- 
je są wyborne, a lisy tak się rozmnożyły, ĉc stanowią 
one tam prawdziwą klęskę, niszcząc zwierzynę w lesie 
i drób domowy we wsi. To też polując na ptactwo, 
nie ominę żadnego spotkania się z tym rabusiem, aże- 
by go nie odsalutować, mniej więcej szczęśliwie 

Wracając raz o zinroku, drogą pomiędzy lasem, 
a owsem na pniu, spostrzegłtem wWałęsającego się po 
lesie lisa. Będąc w chwili tej dubrze ukryty drzewem 
i krzaczkiem, stanąłem, mając nadzieję, że mi się na 
strzał nawinie. Jakoż za chwilę był już o jakie 40 
kroków odemnie; chciałem już spuścić kurek, gdy uwa- 
ge moją zwróciło dziwne zachowanie się lisa. Sta- 
nął, zwróciwszy głowę ku owsu, przypadł na przednie 
nogi, ogonem silnie merdał. Naraz pokazała się z ow- 
Ba głowa liszki. Lis podskoczył, obwąchał, gdzie na- 
leży, damę i usiłował zawiązać z nią romans. Ża każ- 
dym razem liszka wykręcała się od tych karesów, po- 
kazując zęby. Bojąc się, że zbliżający się zmrok, nie 
da dobrze wymierzyć, doczekałem chwili, gdy kawaler 
ponowił próbę i oba lisy były do mnie tyłem zwróco- 
ne—palnąłam. (Gdym podszedł, oba były prawie bez 
ruchu. Liszka dostala w tył głowy i szyję, zabita na 


22 września | 


Zamoyskie- . 


Strzałem w ucho, 
skróciiem jego cierpienia ” 
>< 


Lis na manewrach Jeden z oficerów gwardyi komu- 
nikuje nam łaskuwie fakt, jaki się zdarzył podczas ostat- 
nich manewrów w gub. płockiej. Pułk kapitana Ż. za- 
trzymał się na odpoczynek na skraju lasu. Rozłażono 
ognie i przystąpiona da gotowania strawy. Naraz w nie- 
znacznej odległości ukazał sie lis, który szedł prosto 
na obóz. Ostrożny zwykle lisiura był już zaledwie 
o kilka kroków od ludzi, gdy krzyki żołnierzy wypro- 
wadzily go nareszcie z zadumy i do ucieczki skłoniły. 
Kapitan Ż. objaśnia słusznie, że lis widocznie wziął gło- 
sy żołnierzy za gwar naganki, a chcąc spenetrować, czy 
mu się przebić nie uda, podszedł tak blizko do obozu, 
czego o mało życiem nie przypłacił. 


>K 


Cietrzew w bażantarni Do bażantarni w Krzeszo- 
wicach (Galicya) przyleciał w jesieni roku zeszłego cie- 
trzew i w niej się na dolire zainstalował. Pomimo wro- 
dzonej dzikości nabrał takiego zaufania do ludzi, że 
stale podpuszczał do siebie na odległość 20 kroków. 
W czasie zaś polowań w bażantarni zachowywał się 
zupełnie jak bażant, to jest podrywał się, przelatywał 
nicznaczną przestrzeń i znowu zapadali. Na wiosnę 
r. b. tokował w bażantarni zawzięcie, a służba miejsco- 
wa wielokrotnie sprawdziła, że deptał kury bażancie. 
Przyszłe polowania wykażą, czy te zaloty odniosły ja- 
ki realny skutek, znane są bowiem mieszańce cietrze- 
wia i bażanta. Właściciel Krzeszowic, J.E. Murszalek 
Andrzej hr. Potocki, który nam łaskawie powyższą 
wiadomość zakomunikował, obiecał nam w tej sprawie 
dostarczyć wiadomości. : 

Bażanty na wyspie Vancouver. Przed dwudziestu blig- 
ko laty wprowadzono bażanty Wake na wyspie 
Vancouver (Kolumlja Angielska). Obecnie ptaki te tak 
się rozmnożyły, że rocznie tysiące ich pada od strza- 
łów krajowców. Oprócz tego wprowadzone tam dwa 
gatunki pardw i trzy gatunki przepiórek umorykańskich, 
a obecnie miejscowi hodowcy myślą o zaprowadzeniu 
tam głuszców. 

sk 

Kto odpowiada za wypadki, spowodowane przez mą- 
łoletnich na polowaniu? Taką kwestyę rowsirzygnął 
świeżo czwarty wydzial trybunału Sekwany. Oto jak 
się rzeczy miały. W listopadzie 1899 roku p. de Ba- 
Jincourt zaprosił na polowanie między innymi mrgr. 
de Roys, który zapytał go, czy nie może przywieźć 
ze sobą l9-letniego znajomego, Wattier, którego ojciec 
podówczas znajdował się w Chili. P. de Halincourt 
zgodził się na to chętnie i bezpośrednia wysłał list, 
zapraszający na polowanie młodego myśliwego. W cza- 
sie polowania Wattier spostrzegł, że „coś” się rusza 
w krzaku. Strzelił i wpakował w nogę jednego z na- 
ganiaczy 150 śrócin. W powództwie cywilnem choadzi- 
ło o ustalenie, kto odpowiada za małoletnicgo Wattier'a. 
Trybunał, usuwając przedewszystkiem winę ojca m 
młodzieńca, zasądził na rzecz poszkodowanego 1305 fr. 
w takim stosunku: 3000 fr. płaci młody Wattier, jaka 
bezpośredni sprawca nieszczęścia, 1000 fr. — mrgr. de 
Roys, ponieważ przywiózł na polowanie młodego, nie- 
doświadczonego myśliwego, nad którym por'inien był 
czuwać podczas poluwania; i 366 fr.—p. de Ha!incourt, 
ponieważ nie powinien był zupraszać młodzieńca, nie 
zasiągnąwszy wprzód inlormacyi co do jego sposobu 
obchodzenia się z bronią. Te 385 fr. reprezentowały 
koszty kuracyi nieszczęśliwej ofiary. 


>< 


Na szkodliwość sztucznych nwozów dla zwierzyny coraz 
częstsze skargi dają się słyszeć w Niemczech. Szcze- 
gólnie saletra chilijska, w ostatnich suchych latach roz- 
siewana na powierzchni uprawianych pól, jest morder- 
czą dla kuropatw i zajęcy. Z powodu suszy ziarnka 
saletry dłuższy czas nie rozkładały się i z oziminą 
spożyte — trujący skutek wywierały w zwierzostanach. 
Myśliwi w Niemczech chcą odnieść się do ministeryum 


312 


rolnictwa, aby obmyśliło środki celem przymusowego 
i e) sztucznych nawozów. < 

(Przyp. Red.) Dziwi nas, że Francyi, gdzie nawozy 
sztuczne (a szczególnej saletra chilijska) są używane 
więcej, aniżeli w innych krajach, nie słychać o zgub- 
nym ich wpływie na zwierzynę. 


>= 


Wabienie zajęcy przy pomocy kniazienia Zachowanie 
się zająca na wabienie zależy od pory roku. Według 
spostrzeżeń pewnego myśliwego niemieckiego zające 
na wiosnę na wabienie szybko podchodzą, a nieraz pod 
same nogi wabiącemu Latem dają się zwabić, lecz 
zdaleka trzymają się, zachowując się przytem niespo- 
kojnie. Na jesieni zaś i zimą na wabienie zdaleka 
słupka stają i na powtórne wabienie zaraz uciekają 
Spiesznie, 


"> a" 
Kronika Myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czylelników naszych o nadeylanie wiedomości Jo tej rubr) kl) 


W d. 15, 1A i 17 wrzośnia odbyły się w Willanowie po- 

lowania z noganką na kuropatwy. W 6 atrzelb zabito: 
15 września Rewir Wolica-Służew: 180 kuropatw, 

1 jastrząb i 1 sowa błotna. 

D. 16 września. Rewir Czerniaków dworski i część Wil- 
Janowa: 176 kuropatw, 1 sowa błotna i I gołąb siniak 

D. 17 września. Rewir Ursynów, część Wolicy i część 
Wilanowa: 170 kuropałw, 7 bażantów i 1 przepiórka 

Królem trzydniowego polowania był Avgust hr. Zamoy- 
ski (z Różanki), zabiwszy 113 kuropatw, 4 bażanty, 1 jastrzę- 
bia i 1 przopiórkę. 


>< 


D. 23 września odbyło się polowanie z naganką na ku- 
ropatwy na Nieborowic, dzierżawionym przoz p Aleksandra 
Szwedego. W 7 atrzelb zabito: 61 kuropatw, 4 bażanty, 1 cie 
trzowia | kszyka, 6 zajęcy i 1 rogacza. Królem polowania 
był p. Jan Sztolcman, zabiwszy 17 kuropatw, rogacza i dwa 
znjące. 


Zapytania i Odpowiedzi. 


Zapylanie Nr. 11. Upczejmie upraszam Szan. lłedakcyę o wy- 
Jaśnlenie w „Łoweu Polskim* następującej kwestyl: 
Podobno prochy małodymne (5okól, Liszewa | ang. Schultze 
požontawione dłuższy czas w gilzach psują riQ, tracąc na sila wy- 
uchowej Pożądanem preto byłoby włedzieć, jok długo można 
trzymać ładunki nabite wyżej wspomnianemi prochami bez żadnej 
szkoly przy strzelaniu z tychże 
J. Wysoczański 


Odpowiedź Nr. li. Prochy małodymne, pozostając dłuższy 
czas (lat parę nawet! w gilzach, nie tracą nic ua swej rile wybu- 
chowej, o tgle jednak, o ile vie leżą w wilgolnem lub bardzo chio- 
dnem miejscu. I tutaj wielka zachodzi różnica w zachuwnniu się 
peachaw ziarnistych mięszany ch (Grupa 1-2), a żelatynowanych piat- 

owatych (Grupa 2-a). Plerwszo z nich („Schultzc" etc.) są na wil- 
ROĆ zarówno jak í na gorąco nadzwyczaj wrażliwe, gdy natomiast 
drugie (.,Llszew,* „Sokół*) są najmniej wrażliwe na wrzelkle zmiany 
temperatury 

Wł. Słonczyński. 
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<Qdpowiedzi tRedakcyji, 


P. Wlioldowi Męczyńskiemu. Zdaje się, że w polskiej literatu- 
rze niema rodręcznika, w którymby zoalazł się wykaz imion, eto- 
aownych dla Jamników. Za rady serdecznie Szanawnemu Panu daię- 
kujcmy I postaramy się je w niektórych razach zaatosować. 


Treść Nr 19 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Wypadki na polowaniu (Jan Sztolman). — Ekonomiczno. 
spoleczne znaczenie łowiectwa (D. c) — Prochy małodymne 
(D. c.) i IFładysław Słanczyński) — Karmienie psów (J. S). - 
Ochronne ubarwienie zwierząt (B. Tuemler). Z dalekicgo 
Wschodu (D. e.) (Jan Dąbrateski). — W aprawie tegorocznej 
wystawy psów w Warszewie (Jau Hforozeutcz) —Z Towarzyat- 
wa Prawidłowego Myślistwa — Drobiazgi myśliwskie: (Szczęsli- 
wy strzał. Lis na manewrach. Cietrzew w bażantarni. Ba- 
Żanty na wyspie Vancouver. Kto odpowiada. Na szkodli- 
wość sztucznych nawozów dla zwierzyny. Wabienie zajęcy 
przy pomocy kniazienia). -- Kronika myśliwska. — Zapytania 
i odpowiedzi. -Odpowiedzi Redakcyj. — W feljetonie: Na nic- 
dźwiedzin (Sf Z.) —llustracye: Walka łosi. 
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pa” Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie rub. I 
50 kop (z odnoszenicm do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie ? rub, półrocznie 3 rub. 50 kop. 
kwarialnie 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16 marek. albo 20 franków; pái- 
rocznie 5 guld., albo 8 marck, albo 10 franków 


Pojedynczy numer „ŁÓWCA POLSKIEGO“ 30 kop. 
Ogłoszenia za wiersz drobnego pisma (petitu) lub jego mlej- 
sce 10 kop 


„ŁOWCA POLSKIEGO" pronumerować można: w Kantorze Ad- 
ministracy! „ŁÓWCA POLSKIEGO" Warecka 16, w Kaucelaryl War- 
szawskiefo oddzialu Cesarskiego Towarzyatwa bIrawidłowcga My- 
listwa Nowy Nwial 35. oraz we wszystkich księgarniach w War 
szawie | na prowincyl. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


-~ - 


KALENDARZ MYŚLIWSKI 
= na 1902 rok EE 
nakładem i pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO“ 
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 
Cena egzemplarza w oprawie 76 kop. 


bez oprawy 60 ,, 
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PODWALE X. 3. 


MIODOWA Me 4. 
zz.alzład Stolarslxi 


UGNRYKA ŁOPAGKIEGO 


przyjmuje wszelkie obstalunki, zarówno na rahaty budowlane, jak i zwyklc ato- 
larakie, meblowe; reperacye mebli, antyków; przeprowadzki, opako- 


Sekeyi buchalłeryi 


leśnej poszukuję za dobre wyna- 
rodzenie na wielkim majątku. 

Pakane oferty: W-ny W. Pacior- 

kowski. Książęca Nr. 2, w warnzaui 


wania | wogóle wszelkie roboty w zokic> stolarstwa wchodzące, pa nader niz- 


kich cenach. Życzącym na rozpłaty. 
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Główny Skład 


Broni, Prochu oraz Przybo- 
rów Myśliwskich 


Stefana Bagińskiego 


w Warazawie, ulica Długa AG 19. 


Poleca największy wybór broni myśliwskiej oraz rewolwerów, najnow- 
szych systemów z pierwszorzędnych fabryk. 


Generalna Roprozentacpa Fabryki J. P. Sauer & Sohn w Subil. 


Bronie tej fabryki z lufami ze specyalnej stali Kruppa uznane ogólnic 2a jedno 
» najlepszych, tak = wzęlędem strzału, jako tcż i wykończenia, przy atosunkowo nizkici 
cenie. Do każdaj broni spceyalne Świadectwo, 


Wszelkie nowości, jako to: Pistolety samodzialające Mausera, Rerkmana i Brownin- 
ga, karabinki „1.a Francalse," „la ['rancotte,* Wilhcim Tell" | t. p. w wielkim wyborze. 


Wszelkie przybory do broni i polowania. 
Wyłączna sprzedaż prochu 
Fabryki Generała Winnera oraz bezdymnego (ienorala IJszewa. 
—==ik Sprzedaż hurtowa i detaliczna. === 
Cenniki illustrowane wysyłają się na żądanie „gratia.“ 
Przy Składzic wlasna warsztaty pod zarządem specjalisty puszkurzu. 
WE CENY MOŻLIWIE NIZKIE. mg 


Zakład wyrobów f I. Osińskiego 
siodlarskich i galanteryjnych 406" warszawie, Dluga M 25 


(gmach Teatru Nowości) 

Poleca jako swoją specyalność SIODŁA gotowe damskie, mszkle i wyścigowe po t'⁄, funta 

wagi, oraz siodła wojskowe dla pp. Oficerów. Przybory myśliwskie akórzanc, sportowe; przy- 
bory podróżne. (86) 


UWACA. Na rozmaitego rodzaju zaprzęgi przyjmują się obsialunki. Ceny b. przystępne. 


zaj_* u 
„Bańki mydlane 
(Wiereze | Śpiewki) 
z przedmową 
d-ra Władysława Rabskiego 
do nabycia we wszystkich kalęgarniach 
Skład Główny w księgarni WENDEGO. 


dobrej rasy, 2 pary, sprzedaje się 
w Łodzi, ul. Brzeska Nr. 9. 


(83) 


Przedsiębiorcy Robót Wiertniczych 


Józef Semelman == 
~% Jan Trzewiczek i S-ka 


Warszawa, Szoea Wolka Nr 302 
przystanek kolel konnej (85) 


alę bndowy studzien artezy jskich 
robót w znkrcs studniarsiwa 


odejmuj 
IOWA 
wchodzących, Na podstawie specjalnego 
wynalazku odkrywają wody na 2yłach żceó- 
dllanych. I'adejmują sią także wierceń na 
poszukiwanie mineralów zlemnych. 


f<o207074008 2>00-02-00>-02-00-00 


S. HISZPAŃSKI ' 


t 

i 

' 

$ szewc męski | damski 
Specyalność obuwie myśliwskie 


€ Warszawa. 16 Erywańska 16. 
t Istnieje ol 1838 r. 


$ 
t 
t 
ł 
$ 
+ 
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Skład Artykułów Specjalnych 


KRZYSZTOF BRUN | $ 


Krakowskie Przedmieście Hotel Bristol. 


— m" 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WHITCLY. 
NSE 1 OC Y REDY 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


- 1-1 S$ 4 - 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i Bił. 
"MIRA - 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 
—<=| > 


p 


LAMPY NAFTOWE „WELS A” 


do oświetlania większych przestrzeni. 
Ter aa E —- 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe franco, gratis. 


9149 
Skład Wini TA : Tą Narew 
Restau racya Ag „jeże wskiego l" e 


m - J WS 
EE. UWNENEYZWSNA M 
b. współpracownik f T L. BREY METER 
Poleca: MUFHY, WALIZY, TOREBKA NESTSUSKRY oraz galante- 
ryę skórzaną. 


CENY NIZKIE. CHMIELNA Nr. 3. (55) 
RYTOWNIK r A p è w Warszawie herby 
w monnerńniy 
metalach Stanislaw Lipczyńs | MARSZAŁKOWSKA facsimile 
Egzysiuje od 1890 roku. Nr 149 żetony sportowe 
„m Artysta-Malarz Mie zka SA poprzednia 


WOJCIECH KOLASIŃSKI * "EAN" © 


SPECYALNY ZAKŁAD 
Bandaży powozowych stalowych do kół gu- 
mowych z literami F. P. (własnego wyrobu) 


F. PŁAWIŃSKIEGO 


. w WARSZAWIE, ulica Marjeoszładt Nr. 27, 
Gumy do kół posiadam na alładzie wszelkic 
miarów i po cenach b. przystępnych. Powieczone roboty wykony- 
wane są spiesznie I dokladnie. (7%) 


Egzystująca od r. 1882, 
pracownia i Magazyn 


Fabryka Koppt i Prawidał Mązkich i Damskich wyrobów złatych, srebrnych I brylantowych 
ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO IBAL 
w Warszawie, ulica Długa Nr 42. J: LIPOWSKI 
Poleca: Fasony najmodniejsze, oraz wyrabia formy pray siev TeonSekal MA E 

kopyt na rozmaite nogi cierpiące i nieksztaltne. Obsta- PRA AA AL 
lunki na kopyta i pratidła wykonywują się po- transelalp, brolati, Rrapiyki, datcedi damsdie D 
dług miar przysłanych. spiesznie, dokładnto i po ce: | mązbia, raz arabra slaloma | (autazyjou. Il 

ROEE, R ar MAT AMI A 

z mląttawe,  fabay 1 m 

Sprzedaż hurtowa t detaliczna. (9 A akataluchi, w zabrac Jubllarolwa wcha- 

fca. 
=- CENY FABRYCZNE. (7) 


ZAKŁAD Artystyczno-Grawerski Istnieje od r. 1054 
S. JACZEWSKIEGO Pracownia wypychania zwierząt | plaków 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Ni 29. Hnfortcqo Haslowskiego, 
Przyjmuje i artystycznie wykonywa wszelkie roboty w zakres grawerstwa ù F i 
wchodząca, jako to: monogramy, herby, napisy, albumy pamiątkowa jubileuszowe, dawniej S. WYSOCKIEGO 

żetany sportawe, emaljawana rabaty szlycharskie i t. p, it. p. Krakowskie-Przedmieście 22. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publikę 
że pracownię moją przenioslem z pod Ne. 20 
pod Nr. 22 (dom obok) 


mE NOWOŚSCH! taa o 
Po 2 ruble tygodniowo na raty pó wy w”! 


ROWERY CZESKIE „Perkunś Dla nowych Prenumeratorów 


„ŁOWCA POLSKIEGO" 


z au letnia ggaraneya mamy do zbycia w niewielkiej ilości 


Wielki wykór artykułów sportowych 


i częńci rowerowych aurowych i ob- Komploty „Łowca Polskiogoć 
bi E ze i t. p. A 
Pe A Trykataże i t-n z 1899 r. (18 numerow) zu 4 rub. 50 k. 
araztaty reperacyjne. z 1900 r. (24 numera) za 5 rub. 


W. Marczewski i S-ka s | * razz kosziami przosyłki. 


kantor Admlnistracy! „Łowca Polskiego" 
152 Marszałkowska 132 w Warszawie (Warecka I5) 0 


(78) 


